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Echa napadu pod Leśną. 


Żołnierze bez broni. — Umiejętne wykorzystańie przez 
bandytów odpowiedniej chwili. 


WARSZAWA. Z Wilna do- 
noszą: Wedle dalszych wiado- 
mości, jakie tu otrzymano o na- 
padzie na pociąg pod Leśną, w 
pociągu znajdowało się 30 żoł- 
nierzy, którzy należeli do korpu- 
su straży granicznej i jechali na 
miejsce przeznaczenia, ale nie- 
stety żołnierze ci nie posiadali 
broni, która dopiero po przyby- 
ciu na miejsce miała im być do- 
starczoną. Miejsce tego napadu 
znajduje się o 90 wiorst od gra- 
nicy sowieckiej. 

Boon Januszajtis, który prze- 

wał w tym czasie w Wilnie, 
ufał sę natychmiast samochodem 
na miejsce napadu. Należy za- 
znaczyć, że. bandyci, którzy, napa 
dli na pociąg, korzystali z chwili 
zamieszania, która się wytworzy- 
la przy zamianie posterunków 
policyjnych na posterunki korpu- 
su ochrony pogranicza, Pościg 
wyslany w godzinę po dokonaniu 
napadu, składał się z 35 ludzi, a 


dowództwo nad nim objął jeden 
z wyższych oficerów. 

W powiecie nieświeskim bandyci 
urządzili zasadzkę na oddział 
straży granicznej, 

WARSZAWA. Z Wilna do- 
noszą: Dnia 3-go listopada, koło 
wsi Wołowkówka w. powiecie 
Nieświeskim patrolujący oddział 
żołnierzy z korpusu straży gra- 
nicznej, natrafił na zasadzkę urzą 
dzoną przez bandytów. Wywią- 
zta się walka, w czasie której 
jeden żołnierz został zabity. Nie 
ulega wątpliwości, że ma się tu 
do czynienia z nowym wypadem 
dywersyjnym. 

W dalszym ciągu donoszą z 
Wilna, że w dniu 2-g0 b. m, pa- 
trol graniczny koło 901 ałupa 
granicznego, powiatu Nieświee- 
kiego zaatakowany został przez 
bandę usiłującą przekroczyć gra- 
nieę, Po obu stronach nastąpiła, 


| wymiana strzałów *i bandyci zo- 


stałi odparci, cofnąwszy się za- 


granicę. 
BANDA WOŹNIUKA HULA. 
LWÓW. Pościg za bandą 
Woźniukaą, która dokonała napa- 
du na folwark Pawędzkiego w 
Popowicach oraz na jadących 
wozem kupców w lasach hr. Cet- 
nerowej koło Podkamienia, trwa 
w- dalszym ciągu. Pościg napoty 
ka jednak na trudności ze wzglę- 
du na deszcz oraz dobrze zorgani 
zowamy. aparat wywiadowczy 
bandytów. Woźniuk ma przy 80- 
bie kiłka tysięcy dolarów i opła- 
ca nimi miejscową ludność, wśród 
których ma wielu zwolenników, 
Banda Wożniuka napadła da- 
lej na folwark Kamińskiego w 
Perametymie, Właściciel folwar- 


się we dworze w chwili wtargnię- 
cia bandytów. Posterunkowi 0- 
tworzyli ogień przeciw bandy- 
tom, którzy wycofali się. 


Poselstwa polskie będą zamienione 


WARSZAWA. Wskutek prze: 
prowadzenia pomyślnych roko- 
wań z rządem włoskim, pose|- 
stwo włoskie w Warszawie i 
polskie w Rzymie przy Kwiry- 
nale będą podniesione do god- 
ności ambasad. Równocześnie 
do godności ambasady podnie- 
sione będzie poselstwo polskie 
przy Watykanie. 

Podniesienie poselstw fran- 
cuskiego w Warszawie i pol 
skiego w Paryżu do godności 
ambasad nastąpi w najbliższej 
przyszłości. Rząd francuski za- 


na ambasady. 


wiadomił urędownie poselstwo 
polskie w Paryżu o tym zamia- 
rze, a zarazem francuskie min, 
spraw zagranicznych zawiado- 
miło : o tem postanowieniu : po- 
sła francuskiego w' Warszawie 
z poleceniem doniesienia o tem 
ze swej strony rządowi polskie- 
mu. Przyspieszenie tej sprawy 
jest następstwem odczucia Her- 
riota, że zbyt szybkie uznanie 
sowietów de jure, którego war- 
tość polityczna została . mocno 
poddana w wątpliwość: przez 
wynik wyborów angielskich wy- 


maga pewnego uzupełnienia i 
poprawki w stosunkach Francji 
do Polski. 

W ślad za temi państwami 
poselstwa innych państw pod- 
niesione zostaną do godności 
ambasad w . Warszawie oraz 
poselstwa polskie za granicą 
przy wielkich mmocarsjwach. Jest 
to nowy sukces naszego min. 
spraw zagr., świadczący o wzmo- 
żeniu naszego mocarstwowego 
stanowiska i wpływów w kon- 
cercie państw europejskich. 


Gdzie tkwi błąd ? 


Do Pana Tokarskiego Auto- 
niego, Łódź, ul. Chłcdna Nr. 1 


wska Izbą Skarbowa 
a Pama, że od czasu 
ia przezeń do Oddziału 
Rent — ul. Rymarska Nr. 12 — 
wypełnionej i należycie poświad- 
czonej przez władzę administra- 
I-szej instancji deklaracji, 
druk się załącza, renta nie 
może być przyznaną, 

Celem przyspieszenia przyzna 


nią Panu renty pożądane jest, 
by deklaracja była również po- 
świadczona odnośnie , dochodu, 
przez właściwy Urząd Skarbo- 
wy podatków .i opłat skarbowych 
którą następnie należy tu prze- 
słać. 

O ileby uzyskanie zaświad- 
czenia deklaracji przez odnośny 
Urząd Skarbowy połączone były 
dla Pana z pewnemi: trudnościa+ 
mi, należy tą deklarację skiero- 
wać do właściwego Urzędu Skar 
bówego, który po zaopatrzeniu 


w odpowiednią klauzulę prześle 
| ją do tut. Izby. 
(podpis nieczytelny) 
Odszukać jednak petenta nie 
udało się, „gdyż umarł we wrze- 
śniu 1921" roku i ciekawym jest 
zarazem, że żona Tokarskiego 
Antoniego zaraz po śmierci mę- 
ża złożyła dowody śmierci w b. 
Sekoji Opieki M. 8. Wojsk przy 
ul. ;,Ewangelickiej, jak również 
otrzymała. rentę pogrzebową w 
tym samym: roku. 


_ Pamiętajcie o inwalidach wojennych. 


Dyrektor Wydawnictwa przyjmuje 11 —1 po południu. 
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Warunki prenumeraty: 


t. 8 z odnoszeniem do domu; 


kz 
W administracji, biurach 
dzienników, kioskach = 
cowa zł. 3 gr. 50 miesięcznie. 


zami: 


Stanley Baldwin został premje- 
rem Angliji. 


LONDYN 4.11. Zapowiada- 
ne na dziś popołudniu posie- 


dzenie gabinetu nie odbyło się, | 


natomiast o godzinie 17-ej Mac 
Donald wręczył królowi dy- 


misje gabinetu, która zosta- | 


ła przyjęta. 
Misję utworzenia nowego 
rządu objął Baldwin. (PAT). 
LONDYN 4.11. (PAT). O 
goar as wieczorem król 


wezwał do siebie Baldwina 
i poruczył mu misję utwo* 
rzenia gabinetu. 

Baldwin podjął się tej 


misji. 

LONDYN, (PAT). — 
| Baldwin oświa przedstawi- 
| cielom prasy, 

+ nowego gabinetu zostanie  ogło- 
| zona W piątek. 


l pany 


| 
| 
| 
| 
| 
I 


511. 


Coolidge wybrany prezydentem 
Stanów Zjednoczonych znaczną 
większością głosów. 


NEW YORK, 5.11, (PAT) — 
Pomimo  nrzedsiewziętych 
środków ostrożności doszło do 
zajść w kilku stanach. 
W Chicago jedna osoba zo- 
stała zabita, a jeden policjant 


ranny. Aresztowano tam 411 
osób. 

W Lexington sędzia. wybor- 
czy, przeznaczony do nadzoru, 
| zabił z, rewolweru 2-ch swoich 
pomocników. 


Echa listu 


LONDYN. Ogłoszony dziś 
popołudniu urzędowy komuni- 
kat komisji dla zbadania auten- 
tyczności listu Zinowjewa nie 


daje konkretnego wyjaśnienia | 


sprawy. 
Opiewa on między 
mi: 
„Komisja mając sobie przed- 
łożoną tylko kopję listu nie 


inne- 


Zinowjewa. 


może w pozostawionym jej b. 
krótkim czasie uzyskać danych, 
rzucających pełne światło na tę 
sprawę". 

Jak słychać nowy rząd wy- 
znaczy nową komisję, celem 
zbadania nietylko sprawy listu 
ale i ogólnej działalności mo% 
skiewskich komunistów w An: 
glji 


Rozporządzenie w sprawie 


Pog p 
mniejszości 
BUDAPESZT, 5.11. (PAT.. 
Celem uzupełnienia przepisów, 
obowiązujących w sprawach o- 
chrony, mniejszości narodowych, 
rząd wydał dekret, głoszący, że 
w takich częściach kraju, w któ- 


narodowych. 


rych conajmniej jedną piątą 
ść ludności stanowią przedsta 
e jednej mniejszości — sę- 
dziami i funkcjonarjuszami mogą 
| być ci, którzy władają językiem 
wspomnianej mniejszości. 


Kupujcie! 


NA SEZON ZIMOWY: 


zamsze, rypsy, gabardiny krajowe i zagraniczne, 
crepe marocaine, crepe de chine, satin, charmante, 
flanele, adamaszki, watolinę. 


„POLHANDEL” 


ŁÓDŹ, Andrzeja 1. 


W czwartki 
i niedziele 


Bufet zaopatrzony w doborowe trunki krajowe i zagraniczne. 
Wieczorem koncert artystyczny pod kierunkiem znanego 
koncartmistrza M. CHWATA. 684 


Pierwszorzędna Restauracja i Kawiarnia 


TIVOLI” 


ŁÓDŹ, Przejazd 1, tel. 26-30. 


(dawn. 
Meisterhaus) 


FLAKI BE 


Str. 2 


LIST Z Z. BERLINA, 


„AO .WI NOP 


Nr. 112 


erlin przed wyborami. 


„My wyborcy nie mamy prawa głosować na tych polityków, w Których wierzymy, 
lecz na listy partyjne!“ — oto zdanie robotnika niemiecHiego. 


Robotnicza dzielnica Berlina 
Berlin—Nord. Siedzę w cukierni 
ma Schónhauser-Allee, Zwycza! 
jem berlińskim przysiadają do 
mnie inni konsumenci Moca-Die- 
le. Trzymam -w ręku „12-Uhr 
Błait* "i studjuję rezultat wybo- 
rów, angielskich, 

— Torysi pobili labourzy- 
stów — wirąca mój sąsiad. przy 
stoliku, Tak, to było do przewi- 
drenta Atę liberali rozbici na 


smat Anglija nie uznaje partji 
Albo — albo. Albo 
różę sibo socjalizm, 


Spojrzałem na tego Kawiar- 
manego polityka, Był to jakiś 
robotnik, czy, subjekt sklepowy. 

Jak pam sądzi — zagadnąłem 
go — kto zwycięży, w, wyborach 
uiemieckich, 7. grudnia. 

Na twarzy robotnika zaryso- 
mało się zadowolenie. Uśmiech- 
nåt sią znacząco. Widać było, 
iż jest kontent, Z zwracam się 
Woh z tem pytaniem, 

Widzi pan — mówił robociarz 
= my; nie jesteśmy, za parlamen- 
łem, Parlament to oszustwo. O- 
minim każą głosować ma listy 


przez siebie ułożone, My, wybor- | 


ey, nie mamy prawa głosować 
ma tych polityków, w których 
"wii „ lecz na listy, które u- 
Hadają władze partyjne, To jest 
niedemykratycznie. Demokracja 
gest w (Anglji, Tam się głosuje 
na ludzi, nie na listy. Mogę być 
przecież liberałem, ale mogę być 
przeciwnikiem Asquitha, Dlute- 
gö też w/Anglji głosują na takie- 
go liberała, w, którego wierzą, w 
Niemczech, gdybym był libera- 
iem, musiałbym głosować na listę 
liberalną, ułożoną przez wielką 
Ziwyjężć Dad brane, a przę- 
mogę tych „kwatermi- 
strzów:* liberalnych nie mióć zau- 
łania. W Angliji nioma teroru 
myborozego. W Angli rzeczy- 
wiście wybiera wyborca, tutaj 
wyfbierają ci, co układają listy 
wyborcze, to jest władze partyj- 
ne 


Uestem socjalistą, lecz nie bg- 
dę głosować na listę, na której 
widnieje nazwisko Scheidemanna 
i dlatego mie będę woale głoso- 
wać, Ale inni, którzy, również 
emija się socjalistami, lecz nie 
chcą głosować na starych, skom- 
promitowanych socjalistów, przez 
rozgoryczenie beda głosować na 
komunistów, lub „Deutschnatio- 
male". To skutki teroru wybor- 
czego tych list partyjnych. W 
Niemczech niema demokracji. 
Demokracja jest w Anglji i dla- 
tego to w Anglji było rzeczą mo- 
diwa obalenie Asquitha, mimo 
zdobycia przez liberałów kilku 
dziesięciu mandatów. W Anglji 
wyborcy mogą odnowić i odmło- 
dzić skład personalny: parlamen- 
bu W Niemczech listy, wybor- 
eze, narzucone wyborcom przez 
komitety, partyjne, na to nie po- 
zwolą. Dlatego u nas niema wła- 
keiwie socjal-demokracji, są tyl- 
Io scheidemanowcy, niema ko- 
munistów, są tylko  katz'owcy 
Pt a. 


ie panie, nie będę głoso- 
wać! — rzekł zrezygnowany. 
* s w 


Centrum Berlina.  „Magde- 
burger Platz”, Hale targowe. 
Stragamy z jabłkami, banańami, 


i ananasami, 

Kilkanaście gospodyń nie- 
mieckich zebrało się koło jabłecz- 
nych straganów. 


Podchodzę do straganu, aby 
Kttpić ananas za 3 ma 
— Gospodarzu, dajcie mi ana- 


Stragamiarz odważył mi dwa 
i, wręczając mi, 


dorzucił: 
— Teraz to się drogo sprze- 
dajo i nic się nie zarabia. Ten 
ząd tak mas dusi podatkami. Co 
pan myśli, muszę płacić, z obrotu 
doo podatki, A „obrót, jeśli 
m“ się wydaje zamały, to mó- 
nieprawdziwy i na- 
Ale z tym rządem 
Niech tylko przyj 


będzie koniec. 


dzie 7 grudzień. Socjaliści nie 
będą ; od nas brać podatków. Tak 
mówili wczoraj na więcu. Od 


łych kupców nie b: 
Tylko od burż 
Przed stra 
gospodynie 
dament be 
du*, t.j. 1 s 
— Frau Schulle, m 
tym razem b dę głosowa 
rodowców? Oni chcą 
komorne zró z przedwoje 
nym i oddać nas we wład 
mieniczników, Ja j przy 66 
procent płac 3 pokoje miesię- 
cznie 43 m 
na Biilowa 
rek tygodniowo. 
— Dak, Frau Schmidt, a : 


nie będą. 


a  politykują 
ie. To fun- 


do miast podw 
dają. Ja zawsze mówiłam, że na 
nich to trzell komunistów... 

Max Holz by ze wsi wydostał 
MIRS. 


Berlin—Wes 
burg. „Miere 


elegancko EEE star 
czyzną, 

— Ja mówię panu — przeko- 
nywa jeden drugiego — zwy 
ży 7 grudnia koalicja iarkowa 


| haniterorden'ie nie mamy. jeszcze 


czem idą do wyborów nacjonali- 
ści? Z fotogratją tego pozera, 
który pół roku po śmierci cesa* 
ogólnie poważanej, 
jal jkąć wesołą « wdówką? 
Krolla kupuje sobie szóste 
y w kraju głód, i_ nie 

$ Hohen- 
My 


zollerowie ankruci, 
potrzebujemy. rządu pracy i wy- 
pełnienia uchwał londyńskich. 
f »i w czasie głosowania 
Dav: ża cztery 
ane im przez Stresema 
na L ki ministerjalne polecili 48 
złonkom głosować za Da- 
ozumie pan: 48 posłów 
nych. głosuje za 
58 wstrzymuje się od 
ia, « później. deklamują, 
ka jedynie kon- 

s ee Hergt, który: był gło 
4 nacjonalistów, jest przeciwko 
swej dotychczasowej  politycey 
ale sami nie wiedzą, co obecnie 
robić. Mówię panu, Tirpitz jest 
pogrzeban: 


Davesem. 
IAA 


* * * 


igi w Mariendorfie, pod 
Grupka studentów po- 


W naszym wojskowym Jo- 


koni. Ale po wyborach ` przyj- 
dzie rząd Tirpitza, to będziemy 
mieli własne konie i  kronprine 
Wilhelm będzie , naszym preze- 


na. Ani prawica, ani jna le- | sem honorowym. Poczekajcie 
wiew, tylko środek, Socjaldemo- A . J. G. 
kraci, demokraci i centrum, Z 

TRETE: 


Delegaci Franchi do bigi Narodów. 


Zdawali sprawę ze swej działalności w Genewie, 


Wielka manifęstacja w Sorbonie. 


W dniu 24 b, m, w wielkim 
amfiteatrze Sorbony, w obecności 
Prezydenta Republiki i premjera, 

iczni d 


awę ze swej 
działalności w Genewie. 

Przemawiali kolejno: p. Rene 
Cassin, który reprezentował w 
Genewie, związki inwalidów wo- 
jennych i byłych w owych 
francuskich, Odozytał on w za- 
kończeniu list p. Leona Borgeois, 
usprawiedliwiający jego nieobec- 
ność, Nazwisko p. Buorgeois b 


ło tematem licznyc owacyj w 
ciągu trwania 6o Następnie 


p. Georges Bonnet opo dział 
jak Zgromadzenie Ligi Narodów 
przyjęło dar francuski Instytutu 
współpracy! intelektualnej, Po- 
tem p. Henryk Jouvenel powin- 
szował p. Herriotowi inicjatywy 
iedzeniu Parlamentowi Na 
dalece Francja jest 

C P. Lou- 
cher wytłumaczył jasnym, jemu 
tylko właściwym stylem, jak 
wprowadzono do protókułu zasa- 


dy arbit 8 | 
„Oto jakim sposobem — mó- | 
PESEN ZO. 


UT OSEA E 


Olbrzymi pożar we Francji.. 


Jak pod 
kie, w fabr 
baix (Francja), 


gazety icus- 
je worków w Rou 
wybuchł dn. 25 


u. m, wieczorem olbrzymi po- 
żar. 
W krótkim omienie 


objęły wszystkie budynki. 
W jednym z pokojów - znaj: 
dowało się dziesięcioro dzieci, 
pozostawionych na opiece odź- 
wiernej na czas pracy ich ro: 
dziców w fabryce. 
Dzieci ane były na nie- 
uniknioną zagładę. 
Lecz odważna kobieta rzuci- 
ła się im na ratunek i zdołała 
wynieść ośmioro całych i zdro- 
wych d: 
Pozostało j 


znów rzucić się w płomienie i 


wit on — żapełniliśmy szczeliny 
paktu, wprowadzając zasadę ar: 
bitrażu obowiązującego, zamkne- 
liśmy, drzwi przed możliwością 
wkroczenia wojny“. 

„Mam głęboką nadzieję — za- 
kończył on. — że odtąd matki bę- 
dą się mogły pochylać nad koleb- 
ką swych dzieci, nie lękając się 
o ich przyszły los". 

P. Paweł Bonkour, wykazał 
jak Francja żrozumiała i spełniła 
swój obowiązek w Genewie, Prze- 
mówienie jego prz ia hucznemi 

mi, Nakoniec p. Herriot 
streścił całą politykę Franoji w 
Genewie, poczem wyraził podzię: | 
kowanie wszystkim delegatom; 
Którzy brali udział w Zgromadze* 
niu Ligi Narodów. 

„Pragniemy — zakończył p. 
Herriot — aby nasza Ojczyzna, 
która dała światu deklarację 
praw ozłowieka, mogła pewnego 
dnia dać Narodom  zgrómadzo* 
nym deklarację praw narodów. 

Te ostatnie słowa premjera 
zostały entuzjastycznie przyjęte 
przez słuchaczy i zakończyły u- 
Toczystość, 


wrócić do owej komnaty, 

Nim atoli zdołała z niej 
wyjść, zawalił się sufit i nie- 
na została zmiażdżona 
wraz z dwojgiem dzieci: 3-let- 
nim shiopęćni i 


18-miesięczną 


Teatr „SCALA“: 


Warszawska oporatka Toafru Nowości 
dyr. Wł. Szczawiński, 


Poniedziałek 10, Wtorek 11, 
środa 12 b. m. 


tirahina Marica 


żeni | 


| skl, 


peretka w 3 akt, Muz. E. Kalmana, 
Udział bierze 58 osób. 

Bilety w kasie teatru. 704 

| EAEE NE 


Wielki wiec pracowników 


komunalnych. 


W sali handłówców Piotr- 
kowska 109 odbył się nadzwy- 
czaj imponujący wiec, gdyż 
składał się z przedstawicieli 
wszystkich Związków istnieją- 
cych na terenie Łodzi. 

Na porządku dziennym: 

1) Sprawa projektu rozpo- 
rządzenia Prezydenta Rzeczy- 


| pospolitej o dostosowaniu po- 


borów pracowników miejskich 


do poborów  funkcjonarjuszy 
państwowych. 

2) Sprawa 13 pensji i re- 
dukcji. 


3) Wolne wnioski. 
Zagaił zebranych P. Kowal- 
który zaproporował na 
przew. Potkańskiego, sekr. Su- 
lecińskiego asesor. Wawrzeckie- 
go i Maliszewskiego. Jako re- 
ferent wystąpił przed zabrany- 
mi P, Barczewski, czytając pro- 
jekt punkt za punktem z któ: 
rego ujawńia się, że zrównania 
dotyczą. nietylko pracowników 
lecz i figury całego samorządu 
np. prezydenta, zastępcy i ław- 
ników. 

Według rzeczowego projektu 
pracownicy zostaną wtłoczeni 
w pięć kategorjł płac i tak: 
Prezydent otrzymuje IV kat. pła* 
cy, wice prezydent V kategorję, 
ławnik VI kat. i od tego dopie- 
ro idą pracownicy, którzy bę- 
dą otrzymywali niższe kategorje 
płacy urzędników państwowych 
aż do IX stopnia przy odpo- 
wiedniem wykształceniu zaś bez 
wykształcenia średniego lub niż- 
szego kat. X XI i.XII które od- 
noszą się również do pisarzy 
gminnych. Nadzwycza, ważnym 
jest punkt 16 owego projektu, 
gdzie rola samorządu sprowa- 
dza się do zera następującym 
brzmieniem: 

Art. 16. Budżet i liczbę e- 
tatów oraz obsadzanie stano* 
wisk w Sarmorządzie przepro- 
wadza Władza Nadzorcza po 
zatwierdzeniu tychże przez Wo- 
jewództwo ew. Ministerstwo Spr, 
Wewnętrznych, á 

Art, 19 brzmi: Ze projekt 
ten obowiązuje także pracow 
ników z któremi były zawarte 
na dłuższą metę kontrakty. 

Co do uchwał „powziętych 
w. Warszawie dnia 27,X. br, w 
sprawie tego projektu, to wo- 
bec zebranych zreferował P. 
Muszyński, który z 'Łodzi wy- 
jeżdżał jako delegat 1 oznajmił, 
że „w Warszawie projekt ten 
został przyjęty tylko przez jed- 
ną Centralę pracowników miej- 
skich, natomiast delegaci łódz- 
cy demonstracyjnie salę opuś- 
cili i złożyli protest przeciwko 
ukartowanej zgóry akcje w ce. 
lu przeforsowania owego pro- 
jektu. bez / udziału przedstawi» 
cieli całego Państwa, gdyż na 


t LI [74 
„Biesiada“. 
Ukazał się Nr. 3 tygodnika 
ilustrowanego „Biesiada“. 
ści jego widać, "że pragnie cią- 


gnąć daloj niż tradycji dammej | 


„Biesiady. Literackiej", 

Numer 3 tego tygodnika jest 
obficie ilustrowany i przedstawia 
się: bardzo dobrze. 

innemi zawiera arty- 
kuły  E. Maliszewskiego, M. H. 
Szpyrkówny, Edwarda Słońskie- 
go, St. Konieckiego i innych. 

Kończy numer rubryki; wolne 
żarty, ilustrowana kronika bieżą- 
ca i specjalny dział „jak pisać — 
jak mowić“. 

Redaktorem naczelnym „Bie- 
siady* jest p. Ozesław Rokicki. 
IEA AT IC ZARZ 


Z tre- | 


owem zjeździe reprezentowa: 
nych było tylko 30 miast i jako 
główni referenci w tej sprawie 
występowali i przedstawiciele 
Rządu. 

Ponieważ owe rozporządze- 
nie ma moc obowiązującą od 
1 stycznia 1925 r. zebrani w 
dniu 4.X1 br. na ogólnym wie- 
cu uchwalili rezolucję treści na- 
stępujądej. Ponieważ: 

1) Projekt rozporządzenia rzą- 
dowego godzi w istotę samo- 
rządu i sprowadza samorząd 
miejski do roli wydziału samo- 
rządowego władz wojewódzkich 

2) Godzi w byt materjalny 
pracowników miejskich prze 
obniżenie pobieranych poborów 
przez obcięcie dotychczasowyci 
płac. 

8) Projekt ów godzący 
samorząd grozi rówu 
zki Zawodowe, 
je w wielu sj 


w 


czych ingeren: 

wielu zdobyczy 

przez długoletnie walki 

renie Samorządu Łódzkiego 


przez Związi 
4) Zrównanie poborów. pra- 


cami urzędników 
powiększy szeregi naw 
nego proletarjatu ja 

wego tak i fizyczn 


umysło= 
30. 


W związku z powy: 
postanowiono. 

1) Energicznie zaprotesto- 
wać przeciwko tendencyjnym 
zakusom zawartym w projek= 


Rze- 


cie rozporządzenia Prez. 
czypospolitej, 


do wycofania jego r 

Przedstawiciel 
Duraj złożył public 
cję, że w sprawie 


do stanor 
dzie akcję tę ponl: 

Następnie z 
2 punkt doty 
sprawie któ; 
rózolicję treści nas 
gólne zebranie prac. m 
wysłuchaniu pr: 
związków, stwierd 
sje będą domagać s 
ku umożliwiającego na 
nie w niezbędne po 
zbliżający się oki mowy i w 


stratu o poczynie 
bec Rad Miej 


W. P. 


fryczną sprawnie działa- 
jącą, zwróć się tel. 28-25 


Piotrkowska 145 
Zjednoczeni 
Blekirycy w Bonzi ih 


ya mieć insfalacją elek- 


656 


E 


Czytajcie 
„MOWIKYŁ 


AER) 


R: 


agentów zdolnych poszukuje na dobrych warunkach. 


Zgłoszenia Hotel Savoy 204, od 5—7 wiecz. 
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Nr. 112. 


Tak. 


No co? Zdradziła 
E, ktoby na takie 


je AES 


Podobno rozwodzisz się z żoną? 


A jaki jest powód? 
Bardzo, ale bardzo poważny? 


cię? 


glupstwa zważał. Powód 


jest ten, że cały jej posag już przepuściłem. 


przeciet- 
nego ścdzianina 


W życi 
na humor 
rolę, jak i j 
trzeby, gdy jest po- 
trzebą, tylko że, codz drożeje, 

wano go 

i dobrze u , złotemi zę- 
bami, 


Jest to tak zwany „złoty bu- 
mor“, d y się obliczyć jedynie 
wediu; tości złotego. 


humor p. łodzianina ; 
rozpoczyna się zwykle od inkasa, 
y się na proteście i dłate- 
iki krótki. 
mówią jeszcze, że 
á tak często prote- 
je w imię honoru przepraszam 
u w Radzie M ej. 
Przeciętny łodzianin w dniu 
swego humoru idzie do tej lub 
tamtej restauracji, zjada kotlet 
piwo! 2,3,4 a 
śmieję się na ca- 
„nadzy: 
rachunki ureguło- 


wane na 2 tygodnie, żona ma no- 
we patto, węgiel złożony na zi- 
mę w piwnicy, a elektryczność, 
podatki i komorne opłacone. 


P., lodzianin humor zwykle ma 
na cksport i nigdy nie zużywa go 
w domu, dla tego to właśnie 


Łódź pozbawiona jest humoru, 

Po za tem złoty humor ło- 
na ulega często zmianie i 
przeistacza się w humor wekslo- 
wy, kredytowy i na raty. 


mówiono w Łodzi du 
żo było pieniędzy i dużo 


Obecnie mówi się. więcej, 
mniej się ma pieniędzy, a humo- 
ru mniej — więcej. 

Wogóle humor  łodzianina 
przystosowany jest do przemy 
słu i handlu. 

Jak z humorem przemyśli to 
w handlu straci i odwrotnie, wte- 
dy to nazywa się inaczej — mieć 
pecha. 

Taki zamartwiony , z pechem 
łodzianin nie cieszy się, , a tylko 
skarży się p. Bogu i swym znajo- 


mym ystkiemi ulicznemi na- 
rzeczami Łodzi, narzekając na 
m. Łódź. Elka, 


E TAOD BEEREK RETE WA PCZK ORC 


Stój— ręce do góry, bo 
strzelamy Il! 


Nie masz pieniędzy, dawaj jabłka. =. warknęli ban- 
dyci na biednego kmiotka. 


($.) Piękna 
kowa, 

Pan Józef K., zamieszkały we 
wsi Adamki, powiatu sieradzkie- | 
go, naładował w beczki 
àen wóz jabłek 

i o Łodzi, by od- 
żyć. 


noc październi- 


p pan Józef 
tonstantynowskiej, a 
podróży, 
mruczął do 


czasu 
nosem. 
J: mi się uda sprzedać 
gro będę mógł 
otrzymane pieniądze pić 
brylantowy — pierścień. 

kobieta wie, że ma męża, 

y się nią opiekuje... 

I byłby sobie” „dobry kmio- 
tek“ tak dalej medytował, gdyby 
nie 


jabika po 25 
za 


trzej osobnicy, 
koczyli nagle z 
z okrzykiem: 
ręce do góry! 
rzucili się na bezbronnego podró- 
żnika. 
Pan Józef zdębiał. 
bo... 
mów nie i daj prędzej | 
forsę — warknął jeden z nich na 
przerażonego pana Józefa. 
— A kiedy ja 
pieniędzy nie mam — 
jąkał się napadnięty. 
Bandyci 
wyciągnęli rewolwery. 
i — Dai pieniądze, bo jak nie... 


którzy 
krzaków 


za 


— tu rozmówca ` zrobił znaczący 
ruch ręką. 

Biedny kmiotek, trzęsąc się 
jak w febize, rozglądał się doko- 
la, szukając pomocy. 

Bandyta rozgniewał się nie na 
żarty. 

— Jeśli w tej chwili nie dasz 
pieniędzy, 

strzelamy! 

Trzy zimne lufy rewolwerowe 
dotknęły czoła pana, Józefa. 

Pan Józef „tak się przeraził, 
że w pierwszej chwili zapomniał 
języka w gębie. 

Lecz wkońcu widząc, że gro- 
zi mu poważne niebezpieczeń- 
stwo, z trudem wykrztusił: 

— Bierzcie wszystko, 
zostawcie mnie w spokoju. 

Bandyci poczęli go rewido- 
wać, 

Pan Józef jednak pieniędzy 
nie miał, 

Rozgniewani tym: ściągnęli z 
wozu 


tylko 


2 beczki jabłek 
i znikli w ciemnościach nocy, 
„ Po kilku minutach dopiero 
pan Józef oprzytomniał, a widząc, 
że bandyci uciekli, podeiął konia, 
iw pół godziny potem zajechał 
przed V komisarjat policji. 

Tam, po spisaniu protokułu, 
wszczęto za zbiegłymi bandytami 
pościg.  / 

A biedny kmiotek wrócił przy 
gnębiony do domu, gdyż musiał 


zrezygnować z kupna brylanto- | 
a inin dd 


wego 


NOWINY“ 


Str 3 


Wspaniała walka francuska wykwintnej 
pary małżeńskiej. 4 
Miast na arenie odbyla się ona w różowej sypialni. 


„Nowiny* czekają na rewanż. 


(8.) Doktór.L. wraz z swą 
żoną udali się na 
bal dobroczynny, 
urządzony na bezdomne sieroty. 
Pani Lili, 
cerze i pięknych kształtach 
szyła, się 
ogólnem powodzeniem 
u znajomych jej mężczyzn, 


cie- 


co 


małżonka w rozpacz. 

I teraz t po przyjściu 
bał, doktór stracił z oczu 
żonę; 

otoczona g: 
wesoło się gi 
wiała, 

Od kilkuna 


na 
swą 


w kącie zaba- 


tu minut jak lu- 


é 


ócił 


ślał 


lonie — po: 
s kroki 


do omnej sali 


to zasta 


ionych stołach, goście 


próbowali smaku przeróżnych 
wódeczek., 

Na progu spotkał mecenaso- 
wa 


— Nie widziała pani Lili? 


— Owszem, jest tam,, na ko- 
lacji, 

— Nie może być!... 

— Ależ zapewniam pana. 


Siedziałyśmy w bardzo bliskiem 
sąsiedztwie... 

— No... to, to....poszła pewno 
bezemnie — jęknął nieszczęśliwy 
rogacz. 

— Ha, ha, ha! — zaśmiała 
się mecenasowa — prawdopodo- 
nie... 

Doktór się rozgniewał, 

— Wprawdzie palnąłem głup- 
stwo — pomyślał — lecz to jesz- 
cze nie dowodzi, by taka mece- 
nasowa zemnie kpiła i drwiny so- 
bie urządzała, Wszystkiemu jest 
winna. Lili... 

Aby wywrzeć na kimś swój 
gniew, (eneen PA odszukać, 

ją porządnie złajać. 

z a gdzie ona się podziała?! 
Zazdrosny małżonek chodził 
po sali jak warjat. 

Nagle spostrzegł obok jedne- 
go ze stołów 

swego przyjaciela 
Wacka. 

Podszedł doń, 

— Wacek, nie widziałeś Lili? 

— Zdaje mi się, że 

poszła do domu. 

Doktór otworzył szeroko o- 
Gy, , 

— Do domu... bezemnie? 

— Słyszałem, jak komuś mó- 
wiłw, że ją strasznie boli głowa. 

Małżonek na serjo zaniepoko- 
ił się tem. 

— Kto wie, 
Może zachorowała! . 

Długo. się nie namyślając, 
chwycił palto i pobiegł do domu. 

Na schodach spotkał służącą, 
która na jego widok stanęła jak 
wryta na miejscu. 

— Ozy pani jest?.. | 

— Ja... ja... nie nie wiem — 
wybełkotała przerażona i uciekła 
do dozorcy. 

Doktór szybko wszedł do 
mieszkania. 

Ku swojemu zdziwieniu zna- 


co się stało... 


lazł drzwi sypialni na klucz od | 


wewnątrz 
zamknięte. 
Zdenerwowany począł z Ca- 
łych sił bić we drzwi. ć 
— Kto tam? — dał się sły- 
szeć przestraszony głos pani Lili. 
— Ja. Otwórz! 


— Nie mogę. Jestem roze- | 
brana. 

— Mnie, swego męża się wsty 
Jziszęl.. Rozkazuję ci otwo- 
rzyć!... 


Po kftku chwilach pani Lili 
otworzyła drzwi. 

Pan L. wpadł jak wicher do 
sypialni i rozglądając się podej- 
rzliwie, krzyknął: > 

— Powiedz, co tutaj było? 

Pani Lili 

milczała. 

Rozgniewany tem doktór zła- 
pał stojący, na nocnym stoliku 
wazonik i rzucił go 0 ziemię. 


kobieta o świeżej | 


wprowadzało nieraz zazdrosnego | 


nuł się po sali i nie mógł 


b w przyległym sa |” 
PRAGI 


e oświetłonej, gdzie przy su- j 


Nagle jakiś 
cichy jęk 
wydobył się z pod ł 
Krzyknęła gwał 
tór, nie-namy: 
sunął gwałtownie ł 
n 


a pani Lili. 


ję wiele, 
o od 


Na podłodze, z rozciętem czo- 

łem, leżał blady 

jakiś meżczyzna. 

dopiero pan L. 

wdy. 

kły, chciał w pierwszej 

chwili owego młodzieńca zabić, 
lecz po zastanowieniu się, 

wyrzucił go tylko za drzwi 

— Oóżeś uczyniła? 

tał ją a w głosie. 


domy- 


rozpa: 
mi Lili w 
a zimną krew. 


ko — zwró- 
to ci powie- 


wnie a dok- | 


międzyczasie od- | 


Ostatnie słowa. wypowieddzia- 
ła z ironją. 

— A wiesz, kto był moim 
pierwszym kochankiem? — zwró 
ję nagle do męża 
Pan L. spojrzał pytająco. 

Wiesz, kto był moim pier- 


coraz głośniej pani Lili — właś- 
nie ten twój druh i 

el Wacek 

k już dłu- 


rzucił się na panią Lili i począł 
ją z całych sił 
k bié, 

Na krzyki bitej kobiety zle- 
cieli się sąsiedzi, którzy wyrwali 
ieszczęśliwą ofiarę z rąk rozsza= 
lałego męża. 

Pani Lili tego samego 


cze 


itam „do domu, wieczoru wyjechała do domu 

— Wacek... swych rodziców, a zdradzony 

— Ach takt... Twój „przyja- | małżonek wszczął kroki rozwo- 
ciel“ Wacek... dowe, 

F ATA OZNA 


Dwa charakterystyczne 
obrazki doby powojennej. 


Zwyrodnienie, występek i zbrodnia kroczą jedną drogą 


(S.) Awantury na tle mito- 
snem coraz częściej zdarzają się 
w naszem mieście, 

Ciągłe nieporozumienia, wy- 
nikające na tem tle, przyczyniają 
się do tego, że bardzo często mu- 
si w takich wypadkach policja 
lub pogotowie ratunkowe inter- 
wenjować. 

Pan D., zamieszkały przy uli- 
cy Zakątnej 30, będąc w dniu 
wezorajszym w domu przy placu 
Dąjbrowskiego 8, został zatrzy- 
many przez jakąś 

nieznaną mu kobietę, 
która zaprosiła go do swego mie- 
szkamia, oświadczając, że mąż 
jej chciałby 
pewnej sprawie. 

Gdy pam D. odpowiedział, że 
jej męża nie zna, ten wyskoczył 
nagle z pobliskiego mieszkania 
i wciągnął go siłą do swego po- 
koju. 

— Panie, kiedy ja pana nie 
znam! — krzyknął rozgniewany 
tą samowolą pan D. 

— Ale ja pana znam — od- 
powiedział mu tamten i począł 
trzymaną w ręku pałką okładać 
zdumionego młodzieńca. 

Gdy pan D. począł się bro: 
silniejszy 


związał go 
i nadal bijąc, zażądat wydania 
500 złotych. 

Pan D. zaczął krzyczeć, 

— Uspokój się, bo cię zastrze 
lę — pogroził mu ów jegomość 
i wyciągnął przytem 

rewolwer z kieszeni, 

Pan D. na widok błyszczącej 
lufy uspokoił się momentalnie. 

— Kiedy ja nie mam pienię- 
dzy — odpowiedział. 

— To zobaczymy! 

I mimo oporu pana D. 

zrewidował go 
od stóp do głowy. 

Nie zmalazłszy jednak nie, 
rozwiązał niefortunnego mło- 
dzieńcw i wyrzucił go za drzwi. 


z nim pomówić w | 


od niego ów osobnik, | 


| sze stosunki z V 


jatu policji, 
zameldował. 
Przeprowadzone śledztwo u- 
staliło rzecz wręcz przeciwną. 
Jak się okazało, osobnik ów, 
niejaki Józef K., mieszkał w tym 
domu wraz ze swą 
kochanką, 


gdzie o powyższem 


Zofją W. 

Przed kilkoma dniami dowie- 
dział się pan Józef, że jego ko- 
chanka 

żyła przez dłuższy czas 

z panem D, 

Rozgniewany, postanowił w 
ten sposób pomścić swą krzyw- 
dę. 

W po 
protokuł 
Urzędu Ślec 


j sprawie spisany 
wę skierowano da 


Przy ulicy Młynarskiej 
ieszkuje od pewnego cze 
janna N. 
Niedawno temu weszła w biih 
lentym M., bez- 
domnym młodz em, 

Panna Juljanna Walentym 
zaopiekowała się bardzo i wzięła 
go do siebie 

na utrzymanie. 

Niewdzięczny kochanek jed- 
nak hko zapomniał o dobro- 
dziejstwach,  uczynionych mu 
z Julję i zagospodarowawszy 
się w jej mieszkaniu, 

stał się panem domu, 
bijąc ją od © do czasu, zape- 
wne dla roz ki, aż do utraty 
przytomności, 

W dniu wczorajszym pan Wa- 
lenty, jak zwykle, wrócił późno 
do domu i.zaraz od progu zaczął 
się z Julją 


kłócić, 
i następnie bić. 

Rozgoryczona Julja udała się 
do pobliskiego komisarjatu poli- 
ji, gdzie o wszystikiem zameldo- 


wała, 
W sprawie tej sporządzono 
protokuł i skierowano go do Sẹ- 


Pan D. udał się do V komisar- | du pokoju. 


Teatr Miejski, 


Dziś premjera znakomitego 
„Świerszcza za kominem“ Dic- 
kensa pod reżyserją p. Kon- 
stantynowicza. 

W głównych rolach pp. Hal- 
ska (Berta), Morska (Kropeczka), 
Komornicki  (Dżon Piribingl), 
Tatarkiewicz (Teklton), Wybrań- 
ski (Raleb), Wroński (Niezna- 
jomy) oraz pp. Jakubińska, Ła- 
pińska, Rodowiczowa, Święcim- 
ska i Łabędzki. Prolog wygła- 


szać będą naprzemian pp. Bia- 
łoszczyński i Krell. Zaintereso- 
wanie premjerą wielkie. 

Jutro i w piątek przedsta- 
wienia „Świerszcz za kominem“ 
sprzedane na cel dobroczynny. 

Dyrekcja prosi o zaznacze: 
nie, że bilety ulgowe, wydawa- 
ne dla zrzeszeń, na wyżej wy- 
mienione przedstawienia będą 
nieważne, 
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Radacy! Dzieło sanacji 


„NOWINY: 


pańa ministra skar 


w poważnem niebezpieczeństwie. 


Zbrodnicze indywidua nic absolutni 
Cena chleba skacze z dnia na dzień. 
wagę złota. —Szakale i hjeny pa 
niałem z głodu ciele konsumenta. 
czem sięgnąłby pleców 


Zapowiedziame przez rząd od 
gużerech miesięcy, bezwzględne 
mwałezanie lichwy, nie tylko nie 
wstrzymało fali drożyzny, leor 
przyczynią się nawet do dalszego 
Gej wzrostu, rozzuchwalone bo- 
wiem zupełną bezkarnością zbro- 
fimicze indywidua nic absolutnie 
nie robią sobie z papierowych 


groźb ł, widząc ustępliwość rzą- | 


du wobec nadpaskarzy cukrow- 
ników, coraz śmielej dążą do zni 
Bzczenia z takim nakładem pracy 


È trudów przeprowadzonego dzie- | 


ła sanacji Skarbu. 

Nie ma dnia bez podwyłżko- 
wych niespodzianek. 

Onegdaj cena chleba podsko- 
czyła na 90 groszy, za bochenek, 
mirożały również kartofle z sze- 
Bim na ośm złotych za korzec, 
drożeje obuwie, konfekcja, ou- 
"kier, nafta i opał, a mięso i tłusz- 
eze bynajmniej w detalu nie sta- 
miały, choć cena w hurcie ponoś 
Bpadła. 

Men nieustanny wzrost droży- 
zmyj, określony, nawet przez urzę- 
dy, statystyczne na blisko dwa- 
Hzieścia pięć procent za okres 
czteromiesięczny musi z natury 
rzeczy _ opgwpdodzi: mea zwyż- 
kowy ze strony robotników i pra 
cowni ktualnych, co 
METOPO TYPU KRET) DEEE 


Podoficerowie za- 
wodowi 


zostali podzieleni na dwie 
grupy. 

W celu uregulowania sposo- 
bu zwalniania podoficerów za- 
wodowych, przyjmowanych w 
okresie wojny i po jej ukończe- 
niu na podstawie różnych zo- 
bowiązań służbowych, sztab ge- 
neralny wydał obecnie przepisy, 
dotyczące zwalniania ich z woj- 
ska. Ostateczne uregulowanie 
spraw podoficerów nastąpi po 


wejściu w życie ustawy o obo- | 


wiązkach i 
wych. 

Podoficerowie zostali podzie- 
leni na dwie grupy. Do pierw- 
szej z nich należą ci, których 
mianowano na podstawie rozpo: 
rządzenia Rady Obrony Państ- 
wa 'ż dn, 6.8,1920 r. a więe zo- 
bowiązali się do 12-letniej staż- 
by. Do drugiej grupy należą 
podoficerowie zawodowi, miano- 
wani pa podstawie rozkazu M. 
S. Wojsk. i zobowiązali się do 
6-letniej służby w wojsku; zwal- 
niani więc oni mogą być dopie- 
ro po odbyciu 6-letniej służby 
w wojsku polskiem. 


prawach szerego- 


przyczyni się niewątpliwie do 


znacznego -pc ia sytuacji 


w. przemyśle i w następstwie wy- 
wołać może poważne zatargi na 
tym tle, Również 
stwa i instytucyj 8 


budżety, Pań- 


morządowych 
będą poważnie zachwiane z powo 
du stałego wzrogtu płac urzędni- 
| czych. 


| A jedmak nie się literalnie w 
tej sprawie nie robi, jakkolwiek 
bandytyzm drożyzny z każdym 
dniem przybiera na sile i coraz 
szersze zatacza kręgi, 

Ohociaż zatem dotychczasowe 
alarmy prasy, nie odniosły nieste- 
ty, żadnego rezultatu, nie wolno 
przejść nad tą sprawą do porząd- 
mamm 


e, 
ZAK 


(Cs 


— My jesteśmy, jak baranki! 
To tylko Polacy zmuszają nas do ciągłych kłótni! 


Dynastja grecka 
| dopodobnie na tron 
Rząd republiki g 
ciwił się kategory 


już praw- 
wróci. 
j sp 
wroto- 


nie r 


jak wiadomo umari 
gnaniu, 

Stało się to głównie dlatego, 
że dynastja zapisała się po o- 
| głoszeniu od: ych dokumen- 
tów b. ujemnie w stosunku do 
interesów kraju i ostatecznie się 
zdepopularyz 

Okazało się, 
inter: 
walo dy! 
henzollern 


na 


wy- 


I, w chwili, gdy jakó 
iąż argu obej- 
mował tron grecki miał w 
szeni dziesięć ludwików, 
że niezbędne garnitury obsta- 
| iowane u krawca Pandelosa 
Lambelerga z ci} rząd grèc- 
ki. P. Teodor Vellianetes, po- 
seł do. parlamentu greckiego i 


jeden ze znakomitszych histo- 
| ryków współczesnej Grecji po- 
daje wiele szczegółów dotyczą- 
cych rządów dynastji. 

Jerzy I wymógł najwyższą 
listę cywilną wśród monarchów 
europejskich i oszczędzał ją 
niemal całą, kryjąc wszelkie 
wydatki z kosztów reprezenta- 
cyjnych. 

Nie mając żadnej fortuny 
osobistej tworzył ją za pomocą 


kombinacji, polegających na 
wyzyskiwaniu wpływów monar- 
| h w kraju. 


Tak więc np. szereg tere- 
nów municypalnych pod naci- 
skietn króla zostały Jerzemu I. 
odpisane przez gminy greckie, 
coprawda jedynie z prawem 
użytkowania, jednak. gdy po- 
| tem wymagały w razie potrze- 
by powrotu tych ziem musiały 
królowi płacić miljonowe od- 
szkodowania. 

Tak np. gmina przeznaczyła 
królowi teren dość znaczny 
portowy: 


ku dziennego, . lecz obowiązkiem 
raczej każdewo uczciwie myślące 
go obywatela kraju jest w dal- 
szym ciągu i tak długo bić 
na ałarin, dopóki sfery rządzące 
nie położą kresu tej nikczemnej 
robocie paskarzy, bo ci, dla osią- 
gnięcia własnej korzyści, nie. wa- 
hają się nawet przed zbrodnią. 


Ex-kró! nregki Jerzy I-szy i jego następcy. 


Poiwódzi im się nieźle na emeryturze: 


Kiedy trzeba było powięk- 
szyć port, król odmówił zwrotu 
żądając trzech miljonów drahm 
odszkodowania, 

Gmina się cofnęła, jednak 
wobec konieczności rozszerze- 
nia portu, spadkobiercom króla 
wypłaciła, ale już dziesięć mi- 


ljonów drahm za grunt iure | 


caduco zajęty. 

Pałace zbudowane przez 
rząd dla celów reprezentacyj- 
mych jak n. p. św. Jerzego i 
„Mon repos“ nieoczekiwanie z0- 
słały anektowane przez króla 
jako jego osobista własność i 
zapisane w testamencie sy- 
nom, 

Teatr zbudowany jako na- 
rodowy z funduszów i składek 
oddanych. do dyspozycji króla 
przez naród grecki 
ufundowania przez tegoż jakiejś 
iastytucji kulturalnej, następnie 
Jerzy I. nazwał teatrem kró- 
lewskim, tytuł własności pole- 
ci} uregulować na. swoje imię 
i zapisał go na własność w. te- 


w nadziei | 


e nie robią sobie z papierowych gróźb. — 
—-Kartofle nabywać będziemy niedługo na 
skarskie tańczą swój tan opętańczy na wynędz- 
— Czyż znajdzie się drugi Atylla, który bi- 
rozwydrzonej zgrai i położył wreszcie kres grze 
w ślepą babkę? 


1 dziwić się tylko wypada, że 
pan premjer, 
gją zabrał się do prac sanacyj- 
nych, który: przejrzawszy, intrygi 
pewnych, nie zbyt sympatycz- 
nych, stronnictw sejmowych, pó- 


który z taką ener: 


watit obronić prestige rządu i, 
bodaj na pewien — daj Boże jak- 
najdłuższy — czas, usunął nio- 
hezpieczeństwo powrotu do ste- 
ru władzy berinteresownych oj- 
ców narodu, w tym wypadku za- 
chowuje się biernie i nie zdaje się 
dostrzegać niebezpieczeństwa, ja- 
kie przez odwlekanie walki z pa- 
skarstwem zagraża ukończeniu 
prac sanacyjnych, 

Może ten apel. nie przebrzmi 
bez echa, może po uporaniu się z 
ohctwymi władzy, acz nieudolny- 
mi  macherami politycznymi, 


drieła i przez celowe a bezwzęlę- 
dne w całem tero słowa znacze- 
niu zwakczanio dznżyzny usunie 
nareszcie jedyną przeszkodę nor- 
małnego życia w Polsce, jaką jest 
zbrodnicza zachłanność paskarzy, 
Bołesław Mrzygłód. 


EEEE a) 


Sprawa zniszczenia 
kali lotnicze. 


„Berliner Tageblatt“ donosi 
z Nowego Jorku, że amerykań- 
ski urząd marynarki ma się, 
jakoby odnieść do rządu Stanów 
Zjednoczonych z prośbą aby 
wpłynął na komisję reparacyjną 
w sprawie odłożenia na czas 
jakiś zamiaru zniszczenia wiel- 
kiej hałi lotniczej w Friedrichs- 
hafen. 

Departament poczt Stanów 
Zjednoczonych nosi się bowiem 
z myślą zorganizowania mi 
dzynarodowej transatlantycki: 
poczty lotn. przy pomocy ze 
pelinów typu Z. R. li. Po 
waż jednak narazie 

przystaniu lotniczą j 
drichshafen, znisz: ie tej hi 
nie byłoby dla Ameryki 
dane, przynajmniej tak 
dopókiby nie rozbudowano innej. 


stamencie synowi Mikołajowi. 


Ten ostatni nie omieszkał 
jąć sumę 10.000 funt 
zdeponowane w 
stwowym jako pozosi: 
duszu buduwy teatru ale N 
dowego, a nie królew 

Bank z początku 
yaana tej sumy, pod 
skiem jednak króla wydał 
ciu całą sumę, któr: 
anektował do prywat 
tuły. 

Tak więc w ci 
sięciu lat z 10 ludu 
stja w Grecji dorc 
ważnych kwot. B. moż 
gdy by nie znana ich w Grecji 
chciwość osobista, los dynastji 
byłby inny. 


odu 


naci: 
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„NOWINY 


Friede, właściciel fabryki w Zduńskiej 


Woli, bawi się w modny futuryzm. 


Wołające o pomstę do nieba zaświadczenie, przesłane Obwodowemu Fundu- 


Do biura Obwodowego Fun- 


bocia w Łodzi wpły- 


Zaświadczenie. 


„Zaświadezam z p. pracowało 
u mnie od d. 28/3 1928 do 31A2 
stało — a od 31/12 1923 do 
fi dzisiejszego pracowało nie 
tałe ostatnia zarobili 150 
lziennej z powodu brakuw robo- 
ty niema nie roboty, dla niej, 


Za. Woli 24/40 24, M. Friede. 
(pieczątka), 


szowi 


Panie Friede, co Panu stało 
i co panu pracowało? 

Dla. kogo — niema nie robo- 
ty dla niej? 

Jakim cudem taki pracodaw- 
ca może dać pracę w Zduńskiej 
Woli i decydować o losie rzesz 
pracujących? 

(Takie zaświadczenie ma słu- 
żyć jako dokument, na podstawie 
którego Zarząd Funduszu Bezro- 
bocia może uskuteczniać wypłaty 
bezrobotnym. 

Pan Friede by? przekonany, 
że wystarczy podobne bzdurstwo 
napisać zredukowanemu i rzecz 


| załatwiona! 


Bezrobocia w Łodzi 


Panie Friede, postanowiliśmy 
z pańskiego zaświadczenia sko- 
rzystać jedynie dlatego, żeby 0d- 
nośne władze zajęły się spolszcze 
niem zakładów przemysłowych w 
Zduńskiej Woli, gdyż futuryzm 
w korespondencji z Urzędami 
Pańsbwowemi narazie w Polsce 
nie obwiązuje. 

Skopjowane zaświadczenie 0- 
desłaliśmy, Delegatowi Min. Pra- 
cy, i Opieki Społecznej, P. insp. 
Wróblewskiemu do najcenniej- 
szych aktów związanych 2% Wy- 
płatą zapomóg dla bezrobotnych. 

W. P. 


Hindusi wierzą, że przyczyną chorób 


są złe duchy. 


Nieywykłe doświadczenia doktora angielskiego. 


Niezwykle 
nienia ze swej 
skiej w Indjach opowiada dr. 
Wood w „Medical Revue. 

Rząd angielski w trosce 
o — zdrowie mieszkańców 
wprowadził w swych Indyj- 
prytzzkoyj ion 
cję lekarzy publicznych, 
nych ze skarbu = Maj 

Lekarze tacy są obowiązani 
do udzielenia bezpłatnych po- 
rad każdemu się 
do nich tubyleowi. 
~ Zdawałoby się, iż lekarz 
wykształcony w uniwersytecie 
europejskim cieszyć się będzie 
— wielkiem wzięciem wśród 
Hindusów. 

Tymczasem dzieje stę ina- 
czej — przeciwnie, 

Tygodnie mijają nim za- 
błądzi wreszcie do europej- 
czyka jakiś biedny chory. 

+ Zwyczajnie jest to nędzarz 
rekrutujący się x najniższej 
kasty. 

Szanujący sią Hindus ni- 
gdy nie uda się do europej- 
skiego lekarza, lekceważąc 
sobie jego wiedzę. 

Jeśli chory wzywa lekarza 
miejscowego — raczej znachora 
i jemu powierza swe życie. 

Hindusi wierzą, iż przyczy- 
mą chorób są złe duchy, 
więc trzeba je wypędzić przy 


MAURICE PALEOLOGUE, 


Miłość cara Aleksandra I. 


A jednak, kiedy, się zgodziła 
na przyjście do Babigonu, to nie 


Nie m 


na się przeto dziwić, 
yna Michajłowna go u- 


jaśnić tę namięt- 
długotrw 


rala Niech Bóg 


niepowszedni: 


m młodzieńcem 


skutek żąda 
a Mikołaja 1, 


mm cię za moją | r 
| dwie miała wtedy 15 la 


ze głębokie uczu- | 


pomocy czarów i zaklęć, a 
choroba ustąpi. 

Złego duchu wypędza się z 
rany przez użycie kurzu u- 
licznego. 

Powszechnym jest więc zwy- 


czajem zanieczyszczania ran 
W: zebranym z chodni- 
wW. 


Skoro lekarz- europèjski. pra- 
gnie obmywać ranę i obwiązać 
ją bandarzem, jaknajkategory= 
czniej protestuje , Hindus 

w takiemu zabiegowi. 

Kobieta indyjska woli ra* 
czej umrżeć — niż dać się 
zbadać przez europejczyka, 
więc komplikacje narodowe 
powodują zwyczajnie śmierć. 

Większość chorych przyby. 
wa do lekarza celem uzyskania 
lekarstwa w butelce. 


Po otrzymaniu takiego wa- 
runku chory wylewa lekarstwo, 
a butelkę zachowuje na inny 
użytek, 

W ostatnich więc czasach 
żądają lekarze od chorych — 
aby przynosili własne butelki, 

Nawet szczepienie ospy 
uważają Hindusi za przesąd 
i za szykane. 

Wiele trzeba było zużyć e- 
nergji, by wytłumaczyć, iż szcze- 
pienie ospy wyjdzie im na ko- 
TZ 


W wielu okolicach bronią 
się jednak tubylcy przeciw 
temu zabiegowi, twierdząc 
iż europejczycy  plamią ich 
krew, wsączając w nią jad, 
który odbiera Hindusowi 
moc do wałki z europejczy- 
kami. 


Ostatni mohikanin. 


| symów, mierających nagle. 


Po ubiegu umiera jona 
również nagle. 380-9 b. r. P. Dut- 
kiewicz zostaje odwieziony do 
szpitala małż. Poznańskich, jako 
chory na zapalenie dziąseł. 

Dnia 27-10 b. r. umiera osta- 


8 


przedsięwziął podróż po Europie. 
Przejęchał  Śzwecję,  Austrję, 
Włochy, Niemcy, 
nak bawił w Neapolu, skąd przez 
Szwajcację pojechał do krewnych 
swych w Sztutgarcie i Karlsruhe. 

Chcąc jaknajprędzej dostać 
się do ostatniego, etapu swej po- 
dróży, wykreślił z marszruty dro 
bniejsze miasta, 

Ale tu spotkał się z gorącą 
prośbą  mprzestarzałegó księcia 
hesskiego Ludwika II, który bla- 
gał go, godzin 


J a- 
łego księcia, przyjął Aleksander 
zaproszenie i dnia 12 marca 1837 


| roku przybył do" Darmsztadtu. 


w życiu Aleksandra, Ludy 
miał czworo dziąci 
nów i jedną córkę, 


Aleksander zakochał się w 
niej po uszy. 

Tego samego wieczoru powie- 
dział swym adjutantom: „O tej 


cło 
to tylk 


dziewczynie mar 
cie. Jeśli się, ożen 
z nią”, 

L natychmiast napisał list do 


m 


k ko 


rodziców, prosząc ich gorąco o 


najdłużej jed- | 


wmi mebikanin tej niefortumnej 
rodziny P. Dutlkiewicz, pogrzeb 
którega Kasa Ohorych przepro- 
wadziła, im corpore, ze wzglę- 
du ma brak najbliższej rodziny, 
umarłego, 

Lekarze Specjaliści stwierdzi- 
li słabą odporność organizmu i 
nieznane dotąd objekcje w krwi 
zmarłego, 

W. P. 


pozwolenie i błogosławięństwo. 

Ale trzeba było ruszyć w dro- 
gę gdyż oczekiwano go w Lon- 
dynie. Wyjechał, lecz po pew- 
nym czasie wrócił, Odpowiedź 
rodziców była mało pocieszająca. 
Kazano mu natychmiast powró- 
cić do Rosji, co zaś do małżeń- 
stwa, to pisał Mikołaj I, że spra- 
wę tę trzeba dokładnie rozważyć. 

Wtedy Aleksander wyrzekł 
do swych adjutantów następują- 
ce słowa: „Prędzej zrezygnuję z 
tronu, niź z małżeństwa z tą ubó- 
stwianą istotą” 

Wróciwszy do Petersburga 
powtórzył rodzicom to samo. A- 
despota Mikołaj I i du- 
małżonka byli nieubła- 


Zrożumieli jednak, że odmo- 
wa bez podania przyczyn tejże. 
| wywołuje jeszcze większą, miło: 
Aleksandra, i nie chcieli dłużej 
ukrywać powodów swego oporu. 

Książek Ludwik II ożenił się 


się dwaj synowie: 
i Karol. 

czasu stosunki 
zaczęły się psuć i 
w zupełnej sepa- 


o różnych | 


Wstrętna żeb 
kością 


(br.) Ogólnie znaną i dosta- 
tecznie opisaną już jest plaga 
żebractwa w Łodzi. Ani w do- 


grzebie lub weselu, nie uchro- 
nisz się przed nachalstwem że- 


na swój los. 

Idąc ulicą Piotrkowską wszę* 
dzie gdzie się nie obrócisz sły- 
szysz jedno i to samo, a to oj- 
ciec chory, to znów matka u- 
marła i t. d. 

Żebrzą aż do skutku, a gdy 
nie mogą doprosić się litości 
zaczynają śpiewać bezwstydnie 

Titinę, ach Titinę i t. d 


Mnierżawca pięścią 


mu, ani na ulicy, czy też po- | 


braków zawodzących płaczliwie | 


Przyjdzie czas, że nawet spacer po Piotrkowskiej 
będzie dla nas 


istną torturą. 


aż do skutku. 

Pieniądze w ten sposób wy* 
| ładzane, idą przeważnie na šā- 
kocie 

i. kino. 


Wspieranie tych : młodogłe 
nych żebraków ma ten skutek, 
że policja codziennie wyłapuje 
licznych włóczęgów. 

I tak aresztowano w dniu 
wczorajszym Mojsze vel Bole- 
sława Herszmana i Władysławę 
Zalewską — za natrętne naga- 
bywanie przechodniów, 


— 


a parohok widłami, 


A koń się z nich śmieje. 


Pan Daszewski dzierżawca 
majątku w pow. Kutnowskim 
przepadał za końmi. 

Okiem w głowie była mu 
jego stajnia. Aż tu nagle pew- 
nego poranku zdechł ulubiony 
gniadosz dzierżawcy. 

Wierzchowiec  pogalopował 
na drugi świat wskutek nad- 
miernego spożycia owsa. 

Winę ponosił oczywiście nie- 
oględny parobek stajenny, któ- 
ry dowolną rację owsa do żło- 
bu ulubieńca panskiego wsy- 
pał. 

Pan Daszewski uniósłszy się 


gniewem z powodu tak dotkłfe 
wej straty wymowmymi wyra” 
| zami złajał parobka za przekar= 
mienie konia. 

Rozstając się z parobczas 
kiem szkodnikiem udzielił mu 
jego pan na dalszą drogę życia 
specjalnego namaszczenia  pięś- 
cią. 

Chłopak wzburzony tą zbyt 
pamiątkową formą pożegnania 
schwycił widiy i utopił ich ost- 
rze w lewym boku pana Da- 
szewskiego raniąc go dotkliwie. 
Krowkiego Marcina aresztowa* 
no. 


| 
| 


Z cyrku Ginisellego. 


Prawdziwą sensacją w cyrku 
Cinisollego stanowią obecnie 
siostry Princess, podobne tudzą= 
co do córek cara Mikołaja. Zau- 
ważyło to już wielu bywalców 
cyrkowych w Łodzi, . w Paryżu 
jednak podobieństwo to było 
przedmiotem, pewnego, rodzaju, 
skandalu widowiskowego, mia- 
nowicie podczas występów sióstr 
Princess w jednym- z teatrów 
paryskich znajdująca się na wi- 
downi w loży jedna z członkiń 
rosyjskiego domu panującego 
niegdyś w Rosji, zemdlała, wo- 
łając: „Tatjana“, 

Ta scena wywołała wielką 


konsternację w całym teatrze, 
Cały Paryż zapełniał odtąd po 
brzegi codziennie teatr, pragnąc 
zobaczyć „córki Mikołaja“, Za- 
znaczyć należy dla wyjaśnienia, 
że wymienione wyżej siostry 
Princess są istotnie bardzo po* 
dobne do córek Mikołaja, nie 
jednak z rodziną Romanowów 
wspólnego 'nie mają, jakkolwiek 
należą do jednego z popular- 
nych i znanych domów arysto* 
kracji rosyjskiej. 

Program Nr. & cieszy się w 
| dalszym ciągu w cyrku wiel- 
| kiem powodzeniem. 


! 


iż księżna jest w ciąży, 15 lipca 
tego roku księżna powiła trzecie- 
go syna, księcia Aleksandra, 

Nie chcąc plamić korony i ro- 
dziny swej, książe przyznał syna 
za swego własnego. 

Ale wszyscy wiedzieli imię 
prawdziwego ojca, lecz nie wa- 
żyli się je głośno wymawiać, tak 
niskiego był on pochodzenia, 

Następnego roku, księżna po- 
wiła drugie dziecko, od tego sa- 
mego ojca — księżniczkę Marję. 

Wyjawienie tej tajemnicy, o 
której mówiono głośno na dwo- 


ami nie zmieniło 
wienia, 

W końcu Mikołaj I ustąpił i 
1841 r. odbył się w Petersburgu 
ślub następcy tronu z księżnicz- 
ką Macją Hesską. 
| Moda cesarzówna, nie bacząc 
na straszną tajemnicę, związaną 


rodzinę i poddanych. 
Opinja rosy, 
niepospolitą pigi 
tnem swem obe 
zjednywała sobi 
M yj obi 


ąpieniu na tron (19 
u) mieli już sześcio- 


rach niemieckich, nie zrobiło wiel | 
kiego wrażenia na Aleksandrze, | 
jego postamo- | 


z jej urodzeniem, była spotykana | 
z największą radością przez swą | 


| Ale częste zachodzenie w. cią- 
| żą (po wstąpieniu na tron mieli 
| jeszcze dwoje dzieci) poderwało 
jej zdrowie. 

Dodać trzeba, iù księżniczką 
i tak nie należała do natur sib 
nych i z trudem znosiła surowy, 
klimat petersburski, 


Zmiuszona przez lekarzy: do 
częściowej sóparaóji, zauważyła 
z2 bólem, iż cesarz znacznie 0- 


chłódł w stosunku do niej, 

Lecz duma nie pozwalała jaj 
| zdradzić swego uczucią, które 
| żywiła do tego, który jej podano- 
wał swą pierwszą miłość i tego, 
który z niej, nie mie znaczącej 
księżniczki, zrobił carową Rosji, 

A wtym czasie Aleksander 
zmieniał kobietę za kobietą. 

Był czas, gdy zdawało się nam 
wet, iż żywi do jednej ze swych 
przygodnych kochanek głębsze 
uezucie. 

Pałując gorącym afektem Ku 
| dwudziestoletniej księżnie Aleks 

samdrze Dołgorukiej — dałekiej 
krewnej -Katarzyny  Michajłow= 
poddawał się jej rozumowi 
gice i wiele, wiele nowych xoz 
porządzeń należą do zasług tej, 
| która na dworze carskim nazy- 
się „La grande Mademgai- 


| 
| 
| 
| 


Mank. 


NOWINY SPORLUNE. 


Sa 


NOWIN Y* 


EA 


Parlament sportowy. 


Walczmy o europ 


Jednak, . bezkonkurencyjną 
gałęzią sportu jest bezsprzecznie | 
piłka nożna. 

Państwa mniejsze licz 
rzy na setki tysięcy, zaś 
na miljony. Związki piłki n 
nej są, już potężnemi państwami | 
w państwach, rozw i si 
z bezprzykładnym rozmachem i 
szybkością. 

Zaraz na początku tworzenia 
się towarzystw sportowych piłki 
nożnej w poszczególnych pań- 
Btwach, ludzie, którzy na czele 
tych towarzystw stanęli, opraco- 
wali odpowiednie przepisy i re- 
gulaminy, na podstawi 
ta gałąź sportu otrz 
cję państwową i rowaną zo- | 
stała w odpowiednie koryto. Sta- | 
tuty tow. sportowych opracowy* 
wano nadzwyczaj staramnie, za- 
bezpieczając skupiającą się w 
tych towarzystwach / młodzież 
przed naleciałościami walk par- 
tyjno - politycznych, Oel był 
bardzo wzniosły, gdyż grę w pił- 
kę nożną uprawia wyłącznie mło- 
dzież, która w walce o byt, ma 
w godzinach pracy na chleb, aż 
za wiele trosk i bności do | 
nabywania zab. politycz- 
nych. Tizeba bowiem o tem pa- 
miętać, że sport, a zwłas pit- 
kę nożną uprawia młodzież, re- 
krutująca się wyłącznie z szere- 
gów pracowników umysłowych i 
fizycznych, oraz z młodzieży u- 
częszczającej do szkół średnich. 

Zatem piłka nożna gromadzi 
w swoich szeregach odłam spo- 
łeczeństwa, najskłonniejszy do 
politykowania, zachodziła więc 
konieczność położenia tamy prze 
ciwko wpływom zewnętrznym. 
Następnie sport ten liczy nie wie 
lu ludzi posiadających, stronią 
od niego, zwłaszcza w Polsce, na- 
wet ludzie nauki, a co najgorsze, 
zwalczają go u nas ci, których 
obowiązkiem moralnym jest sta- 
nąć w jego szeregach. 

To też zupełnie słusznie w 
każdym statucie tow.-sport. figu- 
ruje paragraf, zabraniający kate- 
gorycznie. uprawiania polityki, 

Jest om jednakże dostępnym 
dia wszystkich warstw społecz- 
nych, gdzie obok słuchacza filo- 
zofji, medycyny i t. p., chłopiec 
lub czeladnik od szewca równo- 
rzęjdną rolę odgrywają, a nierzad 
ko ostatni przewyższają pierw- 
szych. 

Jednem słowem piłka nożna 
jest najdemokratyczniejszym spor 
tem, który ma być apolitycznym. 

Tak głoszą statuty, przyjrzyj 
my się więc bliżej, jak ta sprawa | 
przedstawia się w życiu, które w 
wielu wypadkach nie pozwoli się 
ująć w ścisłe ramy; jego szybki, 
i silniejszy ponad wszelkie przepi 
sy, bo naturalny prąd, rwie czę- 
sto spotykane po drodze sztucz- 
ne tamy, nie oszczędzając nawet 
odwiecznych brzegów. 

Że tak jest, wiedzą wszyscy, 
ale dlaczego, nad tem nie wielu 
gię zastanawia. Rzecz bardzo 
prosta — ponieważ forma statu- 
ków i regulaminów, to rzecz już 
mie nowoczesna. 

W Anglji są one juź starusz- 
Kami, licząc ponad 60 lat, zaś na 
Kontynencie można im liczyć naj- 
mniej 30-tkę. 

"Wprawdzie poszczególne pań- 
stwowe Związki P. N. od czasu 
do czasu wprowadzają pewne, 
Konieczne poprawki, ale niestety 
są to wypadki niezbyt liczne i 
dla sportu polskiego nie zawiera- 
ją one, żadnych, godnych naśla- 


| gdzie ta sprawa jest na 


dowania wzorów. 


Ki Spółdz. 
Teatr Miejski | Teatr Popularny Luna PiacóŚ. Państw. | 
dz. 8'45 EF elet i 
P Świesszeć za | 599% 8:15 Królowa pawi „Ojciec jej Cuda Świata 
kominem“ Kmicic dziecka“ Lodowego 
premjera 


sportowe. 


i to m 


że najodpo- 


niej do wymogów chwili dosto- 
sowang. 

Jako przykład niech posłuży 
afera znanej w Łodzi bern j 
i, która jako klub 
si, p lała również 
chrześcijan, za co czekało ją w 


kluczemie ze związku państwo- 
wego. 

| A jak jest u, nas w Polsce, 
| gdzie. odziedziczyliśny po oku- 


pantach, zwła: 
twach zachodnich, a naw. 
centralnych, liczne i sta 
a snortowe, wy: 
ko lojalności i 


w wojewódz- 
iw 
Stowa- 


ejskie statuty i regulaminy 


się do niezbyt po europej 
stosow 


nych do wymogów e 


godną 
stytucyjne- 


ze wstydem należy 
, najmłodsze 
»grtowe, cier- 
na. uwiąd starczy, nie wy- 
ajmniejszej twórczości 
Drogi czas za- 


ym często P 
nu. zobówi 


ia sprawy powró- 
ch dniach, 


Fr. Romanek. 


cimy w najbli 


Zagranica nie próżnuje 


Wiedeń. 
Profesjonaliści I. 
Simmering — Hakoah 1:1 
Rapid — Rudolfshitgel 4:2 (2:1) 
11. 
International — Bewegungspie- 
ler 2:0 (1:0) 
Germania — Weisse Elf 0:0 
Hertha — Nieholsow 2:1 (2:0) 
W. A. F, — Ostmanh 2:2 
Amatorzy. 
Sturm — Red Star 2:0 (2:0) 
Strassenbahn — Ericet 2:1 (20) 
Donau — Neubau 2:0 (0:0) 
Simmeringer Sport z. — Beve- 
gug XX 1:1 (1:0) 

Phónizia — Donaustadt 1:0 
ZAWODY TOWARZYSKIE. 
Turniej Wackeru. 

Slovau — F. A. C, 4:2 (2:0) 
Wacker — Sportklub 4:2 (3:0) 
Slovau — Wacker 1:0 (0:0) 
Sportklub — F. A. C. 3:1 (3:0) 


Walka o puhar. 
Rapid — Vienna 2:1 (1:1) 
Dalsze gry. 


Admira — W. A. C, 1:1-(0:1) 
Admira — Vienna 1:1 (0:0) 
Rudolpshiigel — Ostmark 1:1 (0:1) 


Paryż — Londyn 3:1 (0:1) 
Zawody powyższe odbyły się 


nożnej. 
w Paryżu i przyniosły zwycię- 
stwo Francuzowi. 
Belgja — Londyn 2:2. 
Drugi londyński team uzy- 
skuje. bardzo zaszczytny wynik 
z reprezentacją Belgji. 
Team południowej Afryki — 
Holandja Północna. 
Sobota 1/XI 2:1 
Niedziela 2/Xl 1:2 
Budapeszt — Zagrzeb 3:1 (2:0) 


Dziesięć tysięcy osób przy- 
glądało się zawodom tym w 


Budapeszcie. Bramki dla Wę- 
gier uzyskali Orth, Opata i 
Kahont. 

Wegry. 


MT. K, — Ill okręg 2:1 (1:1) 
F. T. C. — Ujpesti 1:1 (1:0) 
Vizo — Kispesti 1:1 -(0:1) 
Nemrett — Uniwersytet 6:2 (5:1) 
Vasas — Zuglo 3:0 (0:0). 


Czechosłowacja. 


Visovice — Praha VII 1:0 
Cask — Slav. Zizkov 1:0 
Sparta — Moraska Ostrawa 4:2 
Sparta — Zidenice 5:2 
Vietorje Zirkow: (Budapeszt) — 
K, F. K. 1:0 

Amatorzy (Wiedeń) — D.F.C 1:1 
Amatorzy (Wiedeń) Slavia 1:1, 


Dyrektor muzeum hersztem 
szajki złodziejskiej. 


Dyrektorowie i kustosze mu- 
zeów odznaczają się przysłowio- 
wą skrupulatnością i miłością do 
powierzonych im dzieł sztuki. 


Taki starszy pan wolałby dać 
sobie wydłubać oko, niż utracić 
najmniejszy drobiazg ze swych 
zbiorów. 

Wyjątek w tej regule stanowi 
dyrektor 


muzeum w Diisseldoriie 


dr. Gackenbreiich. Muzeum w 
Diisseldorfie zawiera wiele cen- 
nych dzieł sztuki i po Berlinie i 
„Pinakotece* monachijskiej jest 
największą galerją niemiecką. 

W muzeum tem ginęły od 
pewnego czasu obrazy. Wido- 
cznie złodzieje byli doskonałymi 


znawcami sztuki, albowiem kra- 
dli 
najlepsze dzieła 

wielkiej wartości, Działali zaś 
taki sprytnie, iż złodziejstwa u- 
chodziły im zawsze bezkarnie. 

Po . długich poszukiwaniach 
zdołano wreszcie ująć dwóch 
sprawców, a w czasie Śledztwa 
wyszło na jaw, iż byli oni wspól- 
nikami 


derektosa dr. Gackenbreiicha 


i wedle jego wskazówek wyno- 
sili obrazy z muzeum. Kradzio- 
ne przedmioty wysyłano do A- 
meryki, gdzie mieszkał wspólnik 
dyrektora i spieniężał arcydzieła 
za dolary amerykańskim miljone- 
rom, 


A. CZECHOW. 


— Panie redaktorze, meldo- 
wał wożny, jakaś pani przyszła, 
już przeszło godzinę czeka na 

rozmowę z panem, 
| — Niechże ją... 
jestem zajęty. 

— Mówiłem, ale siedzi i cze- 
się pan redaktor zwolni. 
m, trudno, proś. 

Redaktor wziął piórę w rękę, 
rozłożył plikę papierów i zrobił 
minę na temat: „Jestem bardzo 
zajęty“. 

Do pokoju weszła wysoka, 
tęga kobieta, z białą, pełną twa- 
rzą, okularami na nosie, i czer- 
wonym piórkiem na fioletowym 
kapeluszu, złożyła ręce jak do 
modlitwy, i grubym, męskim gło- 
sem zaczęła: 

— Pan redaktor pewnie mnie 
sobie przypomina, miałam zasz- 
czyt być przedstawiona na raucie 
na eel upadłych dziewcząt, je- 
stem Müraszkowa. 

— Hm, tak, proszę spocząć! 
Czem mogę służyć? 

— Widzi pan... czytałam wie- 
le pańskich artykułów... ogrom- 
nie podoba mi się pański styl... 
taks. otóż ponieważ mam wiele 
wspólnego z literaturą... trochę 
sama, no wie pam, trochę przez 
brata, który był głównym korek- 
torem w gazecie dla dzieci od lat 
9—12, więc w wolnych chwilach 
piszę dramat. , 

Przyszłam do pana redakto- 
ra z prośbą, chcę usłyszeć jego 
zdanie. p 

Muraszkowa _ zanumieniła się 
i nerwowym ruchem wyjęła z pod 
palta gruby zeszyt, 

Redaktor na widok objętości 
zeszytu przestraszył się nie na 


jesi Dobrze, niech łaskawa pa- 
ni zostawi, przeczytam. 
— Panie redaktorze, zaczęła 


powiedz, że 


ka, 


Miejski Kin. TEREN Miejska Galerja, 
Oświatowy | Cyrk Ciniselli Sztuki 


EN AZEAZCZRR EWIE AL 


Godz. 8.30 
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błagalnym głosem Muraszkowa, 
składając ręce, jak do modlitwy, 
Ja wiem, że pam zajęty, że każda 
minuta panu droga, wiem, że mię 
pam posyła do djabła, ale błagam 
o pół godzinki czasu, tylko pół 
godzinki, kończyła, prawie z pła- 
czem, 

Bojąc się, że za chwilę goto- 
wa będzie paść na kolana i wy- 
buchnąć płaczem, przystał. 

Muraszkowa  pismęła z rado- 
ści, zdjęła kapelusz i wzięła się 
do czytania. 

Początkowo czytała o tem, 
jak lokaj i służąca, rozmawiają 
o panience swej, która zbudowa- 
ła we wsi szkołę i szpital. Shi- 
żąca po wyjściu lokaja wypaliła 
monolog. że nauka jest światłem, 
a nieuctwo — ciemnością, z ko- 
lei Muraszkowa kazała lokajowi 
wrócić i wypowiedzieć parę zdań 
o generale, ojeu Anny, który gar 
ni humanitarne postępowanie cór 
ki i chce ją wydać zw jakiegoś 
kupoa, 

Po wyjściu służby, zjawia się 

objaśnia słuchaczom, że 
nie spała calutką noc, a to z tego 
powodu, iż myślała o Walenty- 
nie, biednym nauczycielu, który 
neguje miłość, przyjaźń, koleżeń- 
stwo i chce sobie odebrać życie. 

Redaktor słuchał i złym wzro 
kiem przyglądał się Muraszkowej, 

że mu nekańa bębenki uszne 


Mistrz świata w sporcie cięż- 
kiej atletyki Zbyszko Cyganie- 
wicz, bawi obecnie we Lwowie, 
zaproszony na występy przez 
dyrekcję cyrku Kornackiego. 

Cyganiewicz ostatnio wal- 
czył we wszystkich większych 
miastach w Kalifornji. W Los 
Angelos zdobył t. zw. „Pas bry- 
lantowy*. Obecnie Cyganiewicz 


od godz. 8 rano 
o 10-ej wiecz 


Wystawa malarst- 


wa, rzeźby, grafi- 
ki i t. d. 


Dramat. 


od tego grubego, m 
— Djabli cię do mn 

nieśli, myślał redaktor, * 

moja wina, że ona napisała 


mat? 
Boże, jaki ten zeszyt gruby! 
To ci lost Na taki up 


dramaty, nie  lepiejby obila, 
gdyby zjadła: trochę lo Ne 
scena XH, pewnie zaraz ko- 


— Czy- pan mie sądzi, że ter 
monolog jest cokolwiek przydlu 
gi?, podnosząc oczy z nad k 
ki. 


— Nie... nie... 

Muraszkowa 
słodko i czytała dalej: 

Anna — Pan za v 
stał żyć sercem, a żył rozu 

Walentyn — Oo to jest 
Pojęcie anatomiczne i nie wię- 
cej, 

Anna — A miłość? 
kochał kiedy? 


Czy y 


Walentyn — (gorzko). Nie 
ruszajmy starych ran. 
W czasie XII sceny, redaktor 


ziewnął i wydał zębami ęk, 
podobny do tego, jaki wydają 
psy, gdy łowią muchy, 

Boże, jeśli ta męka ` potrwa 
jeszcze z dziesięć minut, to ją 
zabiję, 

Wtem  Muraszkowa zaczęła 
czytać szybciej, podniosła głos i 
przeczytała: „zasłona“, 

Redalkbor odetchnął, uniósł 
się z krzesła, ale w tej chwili Mu- 
raszkowa przewróciła stronicę i 
czytała w dalszym ciągu: 

— Akt drugi, scena przedsta» 
wia wiejską ulicę. Na prawo 
szkoła, na, lewo szpital. 

— Przepraszam, przerwał to- 
dalktor, ile jest aktów? 

— Pięć, odpowiedziała Muć 
raszikowa, i bojąc się, by jej stu- 
chacz nie uciekł, czytała dal 

— Z okna szkoły wygląda 
Walentyn. Na dalszym planie 
widać chłopów, zdążających do 
karzczmy. Widząc, iż mie uda 
mu się uciec z tej kaźni, usiadł 
redaktor wygodniej, poprawil 
krawat, i starał się nadać swej 
twarzy. wyraz ciekawości i uwa- 


tutu... Tlen trututu, 

Zrobił wysiłek, by otworzyć 
ziepiające się powieki, spojrzał 
na babę, która w oczach jego za- 
fezęło rosnąć, aż dosięgła głową 
sufitu, a ramionami ścian, 

— Scena XI. Ci sami, baron 
i policja. 

Walentyn — Bierzcie mnieł 

Anna — Ale i mnie też. 

Baron — Panno Anno, niech 
pani nie czyni tego, na wzgłąd 
na ojca pani! 

Muraszkowa znów. zaczęła pu- 
chnąć. Dziko oglądając się w. 
koło, z wściekłym okrzykiem 
podskoczył redaktor, a chwyciw- 
szy ciężki przycisk, uderzył nim 
całym gozmachem w głowę Mu- 
raszkowej. 

— Bięrzcie mię, zabiłem jął 
powiedział złamanym głosem wo- 
źnyjm, 

Sędziowie go uniewinnili, 

Tiom, A—tol 


Zbyszko Cyganiewicz. 


okres 
czynnego udziału w sporcie, a 
ów brylantowy pas ofiarować 
godnemu następcy, który zdo- 


ma zamiar zakończyć 


będzie mistrzostwo świata w 
ciężkiej atletyce. Sam przygoto- 
wuje do tej nagrody w Amery- 
ce Franciszka Jedleńskiego, Po* 
laka, który siłą ma  przewyż- 
szać mistrze. 


Filharmonja 


S WZ EO EO EC OOO 


„NO WIEN Y" Str. 7 


ZAWSZ DAKOTY 
Plac Wal 


E aa 


1894—1924 r. $ 


w ŁODZI, Plac Wolności A£ 6 (dawn. Mowy Rynek). 


Nagradzany złotemi medalami na wszechświatowych wystawach: w Paryżu, Wiedniu i t. p. 


Niniejszym komunikuję P. T. Publiczności i Sz. Klijenteli, że w roku bieżącym obchodzę 30-letni Jubileusz istnienia swego 
zakładu, który był popierany przez tak długi szereg lat pełnem zaufaniem przez najszersze sfery m. Łodzi. 

Z okazji Jubileuszu postanowiłem na czas krótki zniżyć ceny by udostępnić ogółowi z fotografowania się oraz mieć artysty- 

cznie wykonany foto-portret w przystępnej cenie w pracowni mojej, urządzonej podług ostatnich wymagań techniki fotograficzej. 


3 szt. pocztówek podwójnie retuszowanych cała figura 2 złote. A 
1 Foto-portret duży z natury 40=50'/, » . „10 złotych. 


Zakład mój niema nic wspólnego z firmą Zjednoczonych Fotografów. 


Uwa a! Agentów Portratowych nie wysyłam. 
Zdjęcia wykonywuje się codziennie od godz. 9-ej rano do 8-ej wieczór. 


| -9 pgoujom eid 


Plac Wolności 6 


PP. Pracodawców 


m. żodzi i pow. Łódzkiego. 


~ Kasa Chorych m. Łodzi przystępuje z dniem dzi- 
siejszym do układania jednorazowego spisu ubezpie- 


E ZOO 
Piac Wolności 6. 


dawn Nowy Rynek 


Uwadze Pan! 


| Przejazdem przez Łódź, tylko`2 dni, 


Kapelusze najnowszych 
paryskich fasonów 


poleca „MAISON DE MODES* 


Z. Mierucka (z Warszawy), Hotel 
„Savoy“, pokój 310. 699 


Miejski Kinematogral Qświafowy, 


Wodny Rynek Wr. 44. 


Od poniedziałku, dnia 3-go listopada 1924 r. 


Cuda Świała 


obraz sportowy w 6-ciu aktach. 
(Zdjęć dokonano w Szwarcwaldzie, Garmiszu, Tyrolu 


czonych, obejmującego wszystkie osoby, „jakie i Szwajcarji — Jungfrau). 
w miesiącu październiku pozostawały w zatrudnieniu, | Po cenach konkurencyjnych Poczatek seansów: $3 młodzieży o godz, 3-ej į S-oj popoł. 
1| $ dla dorosłych o godz, 6.45 i 8,45 wiecz 


zasadniającem członkowstwo w Kasie. Chorych. Al 


„W tym celu wszyscy P, P. Pracodawcy otrzy- i WC GADANE ZRZESZA PASÓW SASE 
mają do wypełnienia listy imienne pracowników, za- y l ( 00 "al 
opatrzone w stosowne rubryki. FE | 


Ze względu na doniosłość, jaką spis powyższy kozetki, otomany z lustrami, gondolki, lekfrofechnik 
ada zarówno dla Kasy Chorych jak i P. P, Pra-| materace oraz różne nowości tapicerskie E A 


dawców, P. P. Pracodawcy proszeni są © szczegól- a SĄ Bd i i rę © i || 
Mo ścisłe i d i i ; s i W LRI 
cisłe i dokładne wygotowanie wzmiankowanych J. A. Wojciechowskiego | war l 2 W 8 l 
R Ę 
peta emin składania tychże upływa z dniem 20-go Nowomiejska 10. l ul. Targowa Ne 24, 
istopada r. b. Reperacja i robota dekoracyjna wykony- z ; 7 
; t Š i ; urządza dzwonki, telefony w kanto- 
P, P. Pracodawcy, którym listy nie zostaną do- SEEN AI ASAE iai rach, fabrykach po bardzo niskich 


ręczone, zechcą zgłaszać się po ich odbiór do Biura 
Centralnego Kasy Chorych, ul. Wólczańska M 225. 


omawia) 
* Kasa Chorych m. Łodzi: Pracownia i sprzedaż kapeluszy 
(—)Inż. L.Szuster. (—)Fr. Kałużyński | franciszek Skalar 


cenach. 


Zegary, zegarki, dewizki, kolczyki, 


ŁODZI JAM ierścionki 
p. 0. Dyrektor. Przewodniczący Zarządu. H P 
ul. Kopernika (Milsza) Nr. 14, g s że „ACE 5 
die 2h Ula sel kote. Specjalność obrączki ślubne 


lusze męskie i damskie. 
682 
"OP OT ERIE 4 LATEA PWR I PASES PAC SE 
MEEDE WANIEK | | 
KOMUNIKAT. 


Poznaj siebie? kim Je- | || i 
steś? kim być możesz? JI IE 


Charakter, zdolności, prze- 


z gwarancją za złoto 
różne fasony, duży wybór, ceny niskie 


Jan Placek, kódź 


Restauracja 


„SAVOY“ 


SĄ | znaczenie, Jeżeli Ci brak Akuszerka miia Adhana 
ul. Traugutta 6. M7] | energji, równowagi, jeżeli i A A EESE p 
P 4 k żyć, postępo- i ji B $ 
Tel. 3:30. isie Jek aye, bozęły: | Kasy Ghorych m. hodzi || ulica Brzezińska Nr. 10 


Hawe się losowi, zwróćsie | ul, Łagiewnicka 25, 
znawcy dusz autora prac ngus m. 27 132. 554 || 


mia swojego lub zaintere- | KKMRZEZNARENNNAGIAWEJ | p 


EO Dgtoszenia drobne. 
OE RY ko. owca 4 $ 
aaizą charakteru, osre. | Jyjjaszyny do szycla na | Rupufcie u firm 
šlenta ważniejszych zdarzeń najdogodniejszych | K 
życiowych, odpowiedzi na | warunkach sprzedaje | oyłaszających się 


szczerze zadi tania rów- 1 
Si horoskop ułożony, przez | Rosen, Piotrkowska 38 | 


ianya W „NOWINĄCH”. 


>| Przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacja 
s Dziś i codziennie $ 


Świeży program. 


j 
i| 
dj Udział wezmą: 


1) Ba F OM (humorysta) 


ię | potrzebne zaraz pra- 
po oiriymania szen. Je | PO onice do szydel |z kilkuletnią pral 
vykonanie znailzy wymaga | kowej roboty, ul. 6-g0 nn | poszukuje posady. 


| 3 Zamorska pieśniarka) 


| 
| 
| 
hi 4 LEGS duet taneczny 
| 


a ASS SK 0 R Alwin“ sub „Rere“, 660 


otrzebna starsza 


; osoba do towarzy-| Chrześcijański | 
T% ika, zaszezy: | Stwa do młodej panien- | Hurtowy i Detaliczny tę > 
anena Li tal wyjazd: Pre m | Zaklad cki damski 
auko yen Towarzystw | jazd 14, Piotrowicz. 692| , Skład Skór | A f 


JeJBzych powaa awlas | ramme | Y teka 176 | 
aaeei: | fgutynowany nauczy: | Łódź Piotrkowska 173. | 
ea e zy ciel udziela lekcji| Poleca po cenach fa-| 
| 
| 


programu punktualnie 101/2 w. 


Gi naukowo-pouczającej. ; 
log Hustrowany daimo, |w zakresie ośmiu kłas. | brycznych skóry szew 


przesyłką, dolączyć zna” | Przyspasabia do egza- | skie i rymarskie w róż 


Wejście bezpłatne. 


ao Poycno < Grafojeg | Minów dla eksternów, |— nych gatunkach. — | 
£ 5 rán A Her-Szkolnik, Piękna 25, jo Sierpnia14, pralnia, | Kredyt otwarty | 
SĘ EA y * POKÓJ 14: jl. SUSI, | O94 594 | 3801 168 
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